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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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ZAŁĄCZNIK A

POTENCJALNE ZAGROŻENIA
DLA ZDROWIA IBEZPIECZEŃSTWA





Dołożyliśmy wszelkich starań, aby Baza Księżycowa Alfa była najbezpieczniejszym siedliskiem człowieka whistorii, ale mimo to apelujemy doPaństwa ozachowanie najwyższej ostrożności iczujności – dla własnego dobra. Naterenie bazy znajduje się ambulatorium wyposażone wśrodki pierwszej pomocy inajnowszą technologię medyczną[1], dzięki czemu dyżurujący lekarz poradzi sobie nawet znajtrudniejszymi nagłymi wypadkami. Lunarnauci powinni jednak pamiętać, żeżycie naKsiężycu wiąże się zwieloma niebezpieczeństwami, anajbliższy szpital znajduje się naZiemi – ponad czterysta tysięcy kilometrów odbazy. Zalecamy więc daleko posuniętą rozwagę iradzimy unikać narażania się naniepotrzebne ryzyko.

Wtym celu stworzyliśmy katalog potencjalnie groźnych miejsc, urządzeń, obiektów isytuacji. Nie jest to wyczerpujące opracowanie, ajedynie poradnik mający zwiększyć Państwa bezpieczeństwo. Baza Księżycowa Alfa może kryć wsobie także wiele zagrożeń nieuwzględnionych naponiższej liście. Dlatego raz jeszcze podkreślamy konieczność przestrzegania zasad bezpieczeństwa iapelujemy oczujność przez cały czas Państwa pobytu naKsiężycu. Iproszę pamiętać: najlepszy sposób nauniknięcie kłopotów to ich nie szukać!
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KSIĘŻYCOWE KINO DOMOWE

Rok ziemski 2041

Księżycowy dzień nr 216

Pora spania





Gdyby nie to, żepokazałem Gwiezdne wojny przedstawicielce obcej cywilizacji, nigdy nie musiałbym walczyć zPattonem Sjobergiem zapomocą księżycowej toalety.

Muszę przyznać, żekolegowanie się zkosmitką przysparzało mi jak dotąd samych kłopotów. To było owiele trudniejsze, niż się spodziewałem. Przede wszystkim non stop musiałem jej coś tłumaczyć.

Dla Zan Perfonic wszystko, codotyczyło mojego życia, było dziwne inietypowe. Oczekiwała ode mnie logicznych wyjaśnień każdej, nawet najdrobniejszej czynności. Tymczasem my, ludzie, robimy bardzo wiele rzeczy, które są pozbawione jakiejkolwiek logiki.

Naprzykład mówienie „Sto lat!”, kiedy ktoś kichnie.

Pewnego dnia Zan usłyszała, jak to powiedziałem, apotem spytała dlaczego.

Pochwili zastanowienia przyznałem, żewłaściwie nie mam pojęcia.

–Ludzie poprostu tak robią. Teoretycznie ma to być oznaką dobrego wychowania.

–Tak jak używanie serwetek, żeby zetrzeć ztwarzy resztki posiłku?

–Coś wtym stylu.

–Coto znaczy „Sto lat!”?

–No... żechcemy komuś życzyć wszystkiego najlepszego. Tak mi się wydaje.

–Czyli zakażdym razem, kiedy komuś znosa wystrzelą smarki, inni ludzie życzą mu wszystkiego najlepszego?

–Yyy... tak.

–Awprzypadku innych odruchowych czynności też mówicie „Sto lat!”? Naprzykład kiedy ktoś beknie?

–Nie.

–Apuści bąka?

–Wżyciu.

–Dlaczego?

–Chyba dlatego, żepuszczanie bąków uważa się zaniegrzeczne.

–Ale ludzi to śmieszy?

–Nie wszystkich.

–Twoja siostra chyba uważa, żeto zabawne.

–Tak, ale ona ma sześć lat.

–Twojego ojca też to śmieszy. On nie ma sześciu lat.

–Fakt.

–No to czemu niektórych ludzi śmieszą odruchowe emisje śmierdzących gazów zkiszek, ainni uważają je zaprzejaw złego wychowania?

–Nie wiem.

–Myślisz, żema to jakiś związek zdźwiękiem?

Trwało to łącznie dwadzieścia minut, wciągu których Zan kazała sobie objaśniać wszystko: odpoduszek pierdziuszek popuszczanie bąków dosłoika. Byłem psychicznie wyczerpany. Dlatego kiedy tylko było to możliwe, wolałem pokazywać jej filmy. Dzięki nim życie stawało się prostsze. Zaich pomocą wyjaśniałem Zan najróżniejsze rzeczy: oddinozaurów przez drugą wojnę światową pozawodowe uprawianie sportu.

Domyślam się, żeprzez to całe „gadanie zkosmitką” macie mnie zaniezłego świra. Pewnie wyobrażacie sobie, żejestem jednym ztych oszołomów, którzy łażą poulicach wfoliowych czapeczkach ibredzą odrzeczy.

Ale nie jestem wariatem. Nazywam się Dashiell Gibson, mam dwanaście lat, jestem całkowicie zdrowy psychicznie itak się składa, żemieszkam naKsiężycu. Napewno omnie słyszeliście. Wszyscy lunarnauci są teraz sławni – wkońcu jako pierwsi ludzie skolonizowaliśmy coś innego niż Ziemię. Tam nadole tyle się onas mówi, żepewnie myślicie, żewszystko onas wiecie.

Muszę was rozczarować. Wiecie tylko tyle, ile rząd chce wam przekazać. Ato często są zwykłe kłamstwa. Naprzykład to, żeBaza Księżycowa Alfa jest najwspanialszym inajcudowniejszym miejscem wewszechświecie. Albo żewszyscy świetnie się zesobą dogadujemy tu nagórze iprzeżywamy najlepsze chwile naszego życia. To wszystko jedna wielka bujda zchrzanem.

Są także sprawy, które wolimy zachować dla siebie. Naprzykład nawiązanie kontaktu zkosmitami zplanety Bosco.

Planeta, zktórej pochodzi Zan, tak naprawdę nie nazywa się Bosco, ale nie potrafię wymówić jej prawdziwej nazwy. Kiedy Zan powiedziała ją wswoim ojczystym języku, miałem wrażenie, jakby stado delfinów nawdychało się helu zbalonów. Dźwięk był tak wysoki, żeażrozbolały mnie uszy. Dlatego stanęło na„Bosco”.

Nikt wBazie Księżycowej Alfa nie wiedział omoich kontaktach zZan.Tylko ja byłem wstanie ją zobaczyć, usłyszeć isię znią porozumieć.

Dasię to łatwo wytłumaczyć: tak naprawdę Zan wcale tam nie było. Jej cywilizacja nie opanowała jeszcze podróży międzygwiezdnych. (Nie żeby ludzie byli blisko podobnego odkrycia). Pobratymcy Zan znaleźli jednak drogę naskróty – potrafili przenieść się winne miejsce zapomocą myśli.

Nie miałem pojęcia, naczym to polegało. Zan starała się mi to wyjaśnić, ale zakażdym razem czułem się jak matoł. Tyle żeprzy niej nawet Albert Einstein pewnie wydawałby się matołem.

Chodziło oto, żetak naprawdę wcale jej nie widziałem. Łączyła się bezpośrednio zmoim umysłem, jak gdyby wciskając się wmoje myśli. Inie była to nawet prawdziwa Zan.Pokazywała mi się wtakiej wersji, wjakiej chciała, żebym ją zobaczył – była więc piękną trzydziestoletnią brunetką oniesamowicie błękitnych oczach. Właściwie nie miałem pojęcia, jak wyglądała naprawdę, bojeszcze jej nie widziałem wtej postaci.

Odziwo, komunikowanie się zZan nie było zbyt trudne. Nauczyła się angielskiego iposługiwała się nim lepiej niż przynajmniej połowa ludzi, których dotej pory poznałem. Najwięcej komplikacji sprawiało mi to, żemusiałem utrzymać naszą przyjaźń wtajemnicy. Zan miała jednak kutemu bardzo ważny powód.

Zanim się poznaliśmy, zaprzyjaźniła się zinnym człowiekiem – doktorem Ronaldem Holtzem, który był naszym lekarzem wBazie Księżycowej Alfa. Doktor Holtz chciał, żeby cała ludzkość dowiedziała się oZan, ale nie udało mu się zrealizować tego planu. Drugą osobą, która odkryła jej istnienie, był bowiem inny Lunatyk zbazy, Terrence Grisan – nawiedzony szpieg-paranoik pracujący dla wojska. Pan Grisan żywił święte przekonanie, żeludzkość nie jest gotowa się dowiedzieć, żenie jesteśmy sami wewszechświecie. Zabił więc doktora Holtza, aby tajemnica nie wyszła najaw, iupozorował wypadek. Dzięki pomocy Zan udało mi się jednak poznać prawdę ipan Grisan został odesłany naZiemię, gdzie odpowie przed sądem zamorderstwo.

Dlatego tym razem Zan nie spieszyła się zujawnieniem swojego istnienia. Doskonale ją rozumiałem. Jeśli mam być szczery, zdziwiłem się, żepostanowiła dać ludzkości jeszcze jedną szansę. Arozmawianie zkosmitką było absolutnie niesamowite.

Tylko nie zawsze było łatwo.

Może wszystko byłoby prostsze, gdybym wciąż mieszkał naZiemi. Tam, gdybym chciał spędzić trochę czasu sam nasam zZan, mógłbym poprostu iść doswojego pokoju izamknąć drzwi. Ale naKsiężycu nie mam swojego pokoju. Razem zrodzicami imłodszą siostrą Violet kisimy się wjednoosobowym apartamencie, amoja „sypialnia” to kapsuła wścianie. NaZiemi mógłbym pójść naspacer pookolicy. NaKsiężycu nie mogę tego zrobić. Nie wolno mi opuszczać bazy, bonazewnątrz mógłbym umrzeć. NaZiemi istnieje conajmniej milion miejsc, wktórych mógłbym być sam. NaKsiężycu nie ma ani jednego. Nie mam tu wogóle prywatności. Wszędzie zainstalowano kamery bezpieczeństwa, pół bazy objęto zakazem wstępu dla dzieci inawet łazienki są wspólne.

Jeśli więc chciałem spędzić trochę czasu zZan, było to możliwe tylko późno wnocy, kiedy inni lunarnauci spali.

Tego wieczoru, kiedy pokazałem jej Gwiezdne wojny, było już grubo pokolacji. Mama ztatą położyli Violet spać igrali wszachy wnaszym pokoju. Inni Lunatycy także udali się doswoich apartamentów. Tym razem nie wybrałem tego filmu poto, żeby cokolwiek Zan wyjaśnić. Poprostu tyle razy onim wspominałem, żekazała go sobie puścić.

Trudno było rozmawiać ocywilizacjach pozaziemskich, nie wspominając oGwiezdnych wojnach. Albo oStar Treku. Albo ojakimkolwiek innym filmie science fiction. Podróże kosmiczne zawsze są tam pokazane jako coś ekstra, choć wrzeczywistości wcale tak nie jest. Wfilmach nikt nigdy nie ma problemu zchodzeniem wniskiej grawitacji, nikt nie żywi się ohydnym zrehydratowanym kosmicznym jedzeniem ani nie musi odsysać własnej kupy wkosmicznej toalecie, grawitacja nakażdej planecie jest identyczna, ajedzenie pyszne. Inikt nigdy nie chodzi dołazienki. Niewiele myśląc, ciągle wspominałem więc oGwiezdnych wojnach, ażwreszcie Zan zapytała, czy kiedykolwiek zamierzam puścić jej ten film. Tak też zrobiłem. Zabrałem ją doświetlicy iwłączyłem naastrowizorze czwartą część Gwiezdnych wojen – Nową nadzieję.

Zan świetnie się bawiła.

Przez cały film zaśmiewała się dołez. Aśmiech był czymś, conie dokońca byliśmy wstanie sobie wytłumaczyć. Wprawdzie cywilizacja Zan wykształciła poczucie humoru, cobyło miłe, ale jej przedstawiciele wyrażali je inaczej niż ludzie, nie przez śmiech. Zamiast tego wydawali wysokie, przenikliwe piski, odktórych niemal pękały mi bębenki. Miały one też dziwny efekt uboczny. Zan traciła kontrolę nad wizualizacją swojej osoby, ajej gałki oczne stawały się wielkie jak dmuchane piłki. To było bardzo niepokojące. Wreszcie, mniej więcej wpołowie filmu, wcisnąłem pauzę ioznajmiłem Zan, żeto nie jest komedia.

Przestała piszczeć, ajej oczy wróciły donormalnego rozmiaru.

–Nie? – zdziwiła się.

–Nie – powtórzyłem. – To przygodowy film science fiction.

–Ale przecież te ich statki kosmiczne, broń icała reszta są przekomiczne. Naprzykład pistolety laserowe. Kiedy oni wszyscy strzelają dosiebie nawzajem zlaserów, widzisz ich ruch wprzestrzeni. Aprzecież wrzeczywistości światło porusza się tak szybko, żestrzał byłby natychmiastowy...

–No... tak – przyznałem, chociaż nigdy wcześniej nie myślałem otym wten sposób. – Ale...

–Astatek ciągle przechodzi wprędkość warp, która jest większa odprędkości światła. To poprostu niemożliwe.

–Słuchaj, to, żenie wymyśliliście jeszcze, jak to zrobić, nie oznacza, żeto niemożliwe.

–Nawet jeśli to jest możliwe, napewno nie będą dotego służyć tak kuriozalne statki, jak wtym filmie. Wpołowie znich użyto naoko tych samych prymitywnych silników spalinowych cowwaszych rakietach. Przecież oni wszyscy mieliby szczęście, gdyby udało im się pokonać opór własnej planetarnej grawitacji, nie mówiąc opokonywaniu wsekundę kilkudziesięciu lat świetlnych.

–Pewnie masz rację...

–Poza tym te kosmiczne stworzenia wyglądają absurdalnie. Absolutnie wszystkie są wzorowane naludziach, mają podwie ręce idwie nogi, aprzecież ciało może być skonstruowane natysiące innych sposobów.

–Naprawdę?

–Oczywiście. Pomyśl oswojej planecie. Macie tam miliardy gatunków owadów itylko jeden gatunek człowieka. Amimo to wfilmie nie ma ani jednej postaci, która miałaby strukturę ciała owada.

–Chcesz przez to powiedzieć, żeGwiezdne wojny byłyby mniej zabawne, gdyby Chewbacca wyglądał jak ogromny karaluch?

–Napewno byłoby to bardziej realistyczne. To wzasadzie niemożliwe, żeby Wookiee byli zbudowani ażtak podobnie doczłonków twojego gatunku. Nie mówiąc już otym, żeLuke Skystalker, księżniczka Fleja iCham Solo wyglądają dokładnie tak jak ludzie, chociaż żyli dawno, dawno temu wodległej galaktyce.

–Oni się tak nie nazywają...

–No ale wiesz, okogo mi chodzi. Serio, cały ten film jest potwornie ziemiocentryczny, ajego twórcy mają wgłębokim poważaniu prawa fizyki.

Wyłączyłem astrowizor.

–Nie powinienem był ci tego pokazywać.

–Nie! – zawołała Zan. – Nieprawda. Bardzo mi się podobało. Nie pamiętam, kiedy ostatni raz tak się śmiałam.
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Zachichotała nasamą myśl, ajej oczy znowu się powiększyły.

–Aczy ty wyglądasz jak ogromny karaluch? – zapytałem zaczepnie.

Zan przestała się śmiać. Jej oczy wróciły donormalnych rozmiarów.

–Dlaczego pytasz?

–Bonic otobie nie wiem – oznajmiłem. – Zawsze rozmawiamy tylko omnie, oZiemi ioludzkości, ale nigdy otobie. Nawet nie wiem, jak naprawdę wyglądasz.

–Obawiam się, żenie jesteś jeszcze gotów zobaczyć mnie wmojej prawdziwej postaci. Dużo lepiej będzie, jeśli narazie będę ci się pokazywać wludzkiej formie.

–Dlaczego?

–Boowiele łatwiej będzie ci się odnieść doczegoś, cobędzie dla ciebie znajome, niż doczegoś obcego.

–Nie wiesz tego napewno.

–Takie założenie wydaje się logiczne.

–Powiedziałaś to jak Spock.

–Kto?

–Nieważne.

Jeśli Zan miała problem ztym, żeWookiee zabardzo przypominają ludzi, dopiero bysię wściekła, gdyby dowiedziała się oWolkanach.

–Wyczuwam wtobie zdenerwowanie – stwierdziła Zan.

–Tak.

Nie było sensu zaprzeczać. Jednym zefektów ubocznych tego, żeZan komunikowała się bezpośrednio zmoim mózgiem, było to, żerównie dobrze jak ja potrafiła interpretować moje emocje. Aczasem nawet lepiej.

–Dlaczego?

–Kiedy pierwszy raz zaproponowałaś, abym dalej się ztobą kontaktował, przyznałaś, żeto bardzo ważne – przypomniałem jej. – Ważniejsze, niż byłbym wstanie zrozumieć. Ale wciąż nie wyjaśniłaś mi dlaczego. Nic mi nie powiedziałaś. Ani jednej rzeczy osobie, swojej rodzinie ani planecie. Aode mnie sporo się dowiedziałaś. Odpowiedziałem nakażde zmiliona twoich pytań.

–Kiedy rozpoczynaliśmy tę relację, Dashiellu, ostrzegałam, żenie będzie łatwo...

–Nie możesz mi wyjaśnić, cotu robimy? Albo dlaczego nasze kontakty są takie ważne?

–Przecież musisz zdawać sobie sprawę ztego, jak istotny jest pierwszy kontakt między ludźmi aprzedstawicielami obcej cywilizacji.

–No tak, ale tutaj chodzi ocoś więcej, prawda? Cojest natyle ważne, żebym nie był wstanie tego zrozumieć?

–Gdybym ci powiedziała, tobyś nie zrozumiał.

–Widzisz? – Straciłem cierpliwość. – Właśnie takie odpowiedzi mnie denerwują! Nie możesz chociaż spróbować mi wyjaśnić?

–Nie mam jeszcze autoryzacji.

–Czy Ziemia jest wniebezpieczeństwie? – zapytałem.

Zan nie odpowiedziała. Ajednak coś się wniej zmieniło. Nie umiałem tego nazwać. Wydawało mi się, żejej wizualizacja naułamek sekundy się zniekształciła. Domyśliłem się, żepewnie udało mi się ją zaskoczyć.

–Mam rację, prawda? – drążyłem. – Ziemia naprawdę jest wniebezpieczeństwie.

–Nie – zaprzeczyła Zan. – Sytuacja nie jest ażtak poważna.

–Kłamiesz.

–Nie – zapewniła Zan, ale miałem wyraźne poczucie, żejest inaczej. Aprzynajmniej żecoś przede mną ukrywa.

–To ocochodzi? – dociskałem.

Zanim Zan zdążyła mi odpowiedzieć, usłyszałem echo głosów wkorytarzu nazewnątrz świetlicy. Ktoś szedł wnaszą stronę.

Nagle uświadomiłem sobie, żeznerwów zapomniałem nie mówić doZan nagłos.

Zawsze starałem się prowadzić nasze rozmowy wmyślach, ale wymagało to wielkiego skupienia ikoncentracji. Kiedy Zan mi się wizualizowała, nie miałem poczucia, jakby była jedynie obrazem wyświetlającym się wmojej głowie. Wydawała mi się tak prawdziwa jak każda osoba wbazie – aprzez dwanaście lat życia uczono mnie, żekiedy się zkimś rozmawia,to służą dotego usta, anie tylko mózg. Trudno było zerwać ztym przyzwyczajeniem. Często byłem przekonany, żejestem cicho, awpołowie zdania nagle zdawałem sobie sprawę ztego, żemówię nagłos.

Zan spojrzała nadrzwi.

–Nie możemy teraz otym rozmawiać. Muszę iść.

–Nie – zaprotestowałem. – Zaczekaj...

–Przepraszam – rzuciła Zan izniknęła.

Sekundę później doświetlicy wparowali Patton iLily Sjobergowie. WBazie Księżycowej Alfa nie było dwóch innych osób, które tak lubiłyby się znęcać nad słabszymi. Patton iLily byli bliźniakami, mieli poszesnaście lat, awtamtej chwili wyglądali nabardzo poirytowanych. Wyraźnie szukali zaczepki.

Niestety, zamiast tego znaleźli mnie.







Fragment Oficjalnego przewodnika dla mieszkańców Bazy Księżycowej Alfa

Załącznik A: Potencjalne zagrożenia dla zdrowia ibezpieczeństwa

© 2040, Narodowa Agencja Aeronautyki iPrzestrzeni Kosmicznej (NASA)



INNI LUNARNAUCI





Istnieje jedna najbardziej prawdopodobna przyczyna doznania bólu lub urazu wBazie Księżycowej Alfa, wobec której nasi inżynierowie są bezradni: czynnik ludzki. Statystycznie rzecz biorąc, jeśli coś się Państwu stanie, jest owiele bardziej prawdopodobne, żebędzie to spowodowane działaniem innej osoby niż awarią sprzętu czy losową katastrofą. Wprocesie selekcji lunarnautów brano wprawdzie pod uwagę życzliwość, bezkonfliktowość iumiejętność zgodnego współżycia zinnymi, ale przebywanie razem przez długi czas wzamkniętej przestrzeni może prowadzić donieporozumień, kłótni, anawet przemocy. Ztego względu zachęcamy wszystkich mieszkańców bazy dowzmożonych wysiłków, aby ewentualne konflikty – oile wogóle się pojawią – rozwiązywać wjak najbardziej spokojny ipokojowy sposób. Jeżeli okaże się to niemożliwe, lunarnauci powinni zwrócić się dodowódczyni bazy zprośbą omediację. Dyżurny psychiatra także pozostaje doPaństwa dyspozycji wtych kwestiach.

Niedopuszczenie doeskalacji nieporozumień iprzemocy leży winteresie wszystkich mieszkańców bazy. Wewentualnym starciu mogą bowiem ucierpieć nie tylko jego bezpośredni uczestnicy, lecz także niewinne osoby postronne. Apelujemy więc: niech będą Państwo dobrymi lunarnautami ispróbują żyć zewszystkimi wzgodzie. Proszę nam wierzyć – to najlepsze rozwiązanie dla Państwa zdrowia ipsychiki!
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Za późno, żeby wezwać pomoc





W mieszkaniu naKsiężycu nie podobało mi się bardzo wiele rzeczy, ale Sjobergowie byli zdecydowanie najgorszą znich. Atrzeba naprawdę się postarać, żeby być bardziej wstrętnym niż kosmiczna toaleta. Patton iLily przylecieli doBazy Księżycowej Alfa zrodzicami, Larsem iSonją, jako pierwsi księżycowi turyści. Cała ta rodzinka była obrzydliwie bogata iwyjątkowo podła. Żeby znaleźć się wbazie, musieli wybulić ponad pół miliarda dolarów, akiedy cała przygoda okazała się grubo poniżej ich oczekiwań, zaczęli się wyżywać nawszystkich dookoła. Rozpaczliwie chcieli wrócić naZiemię, amy rozpaczliwie chcieliśmy się ich pozbyć. Ale to nie było takie proste. Podróże naKsiężyc izpowrotem podlegały bardzo sztywnemu harmonogramowi, dlatego Sjobergowie musieli zaczekać jeszcze trzy miesiące naswoje miejsca wrakiecie. Oczywiście jeśli wszystko pójdzie zgodnie zplanem. Atak się raczej nie stanie. Rakiety naKsiężyc non stop się opóźniały inawet ktoś tak bogaty iwpływowy jak Lars Sjoberg nie mógł nic ztym zrobić. Tymczasem Sjobergowie zcałych sił starali się obrzydzić nam wszystkim życie. Tylko Cesar Marquez – jedyny inny nastolatek wbazie – nie był narażony naich gniew, boLily się wnim podkochiwała. Dla reszty lunarnautów każde spotkanie zeSjobergami było jak trucizna.

Tamtej nocy Patton iLily byli chyba wjeszcze gorszym nastroju niż zwykle. Coś musiało ich naprawdę wkurzyć.

–Zkim przed chwilą rozmawiałeś? – spytał agresywnie Patton.

–Znikim – odpowiedziałem.

–Nie kłam – warknęła Lily. – Słyszeliśmy cię, gnojku.

Sjobergowie byli pierwszą czysto kaukaską rodziną, zktórą zetknąłem się wżyciu. Prawie wszyscy naZiemi (iwBazie Księżycowej Alfa) mają mieszane pochodzenie etniczne. Podobno są ludzie, którym Sjobergowie wydają się dość atrakcyjni, zwłaszcza Lily – zjej egzotyczną urodą, długimi blond włosami ibladą, alabastrową cerą. Dla mnie jednak zawsze była ohydna. Może dlatego, żepod jej jasną skórą krył się naprawdę mroczny charakter.

–To znaczy znikim stąd – szybko się poprawiłem. – Rozmawiałem zmoją ziemską przyjaciółką, Riley, przez KosmoLink.

–Nieprawda, gówniaku. – Patton niebezpiecznie zbliżył się wmoją stronę. Był dużym chłopakiem, adotego większość czasu spędzał nasiłowni, bochciał mieć jeszcze większe mięśnie. – To był Roddy, prawda?

Chodziło mu oRodriga Marqueza – młodszego brata Cesara ijedynego innego chłopaka naKsiężycu mniej więcej wmoim wieku. Lily lubiła Cesara, aCesar nie lubił Roddy’ego, dlatego chłopak stał się ulubionym celem bliźniaków Sjoberg. Często wogóle nie mieli kutemu powodów, ale raz najakiś czas Roddy faktycznie robił coś, bysobie nato zasłużyć. Potrafił być tak okropnie przemądrzały, żeczasem sam miałem ochotę mu przywalić.

–Nie widziałem się teraz zRoddym – odparłem.

–Widzieliśmy, żeszedł wtę stronę – oznajmiła Lily.

Stała tuż obok swojego brata. Nagle oboje ruszyli wmoim kierunku, blokując mi drogę ucieczki.



[...]






Przypisy

[1] Wchwili oddania przewodnika dodruku. Zewzględu natrudności związane zwymianą technologii naKsiężycu niektóre rozwiązania mogą być nieco przestarzałe, gdy będą Państwo czytać ten tekst.
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